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OD ADM INISTjŁACYI.
Szun. P. T. Prenum eratorów  upraszam y o ry 

chłe odnow ienie prenum eraty, celem  uniknięcia 
przerw y w dostawie dziennika.

Ci z Szanownych Preń' nieratorów, którzy 
przedpłaty za miesiąc Sierpień do 12 nie nadc- 
ślą, następnego numeru już nie otrzymają.

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

K rakóit. dnia 12 sierpnia.
Komisja inwestycyjna rady miasta n ab y 

ła i tych dniach od Schónbcrga i sukcesorów hu 
d y m k  i praw o dopływ u w ody D oln ych  M łynów  
k r  kw skioh  -—  kosztem 90.000 koron. K om is ja  
ta nab\ la  rów nież budynek i praw o w ody Gór
uj I1 M łynów  za 130.000 koron. T ym  sposobem  
Gm ina stała się właścicielem  n a jw ażn iejszy  en 
(•■•ości koryta R u d a w y ; keryto to niebaw em  zo
stanie całkiem  zniesione. Jednocześnie nabyła 
K om isja  za 190.000 koron grunta, dla rozszerze
nia strażnicy pożarnej i pod zakład czyszczenia 
ni im ta, położone przy u licy Zyblik iew icza . U li
ca Zyblik iew icza  otw arła zostanie niebaw em  na 
całej pizestrzoni od u licy  K ole jow e j do u licy 
W ielopole. —  Ogród kasyna w ojskow ego zosta
nie zniesiony. - -

Goście z Królestwa. Z gu bern ji kieleckiej 
p rzybyło  do K rakow a 48 włościan, w celu zwie 
dzeuia miasta i jego  pamiątek. Goście- ci pod prze 
v. odiiictweni delegatów głównego Zarządu T. 
S. 1 . zw iedzają kościoły i pam iątki historyczne 
mulżeglr masta.

Wiadomości osobiste. D yrektor gazow ni 
m iejskiej p. Mieczysław Dąbrowski w y jech a ł na 
k ilkutygodniow y urlop.

Pow ażny wypadek. Na stację ratunkową 
zgłosi) sio pewien człowiek, który przypadkowo 
poslj-zdit sobie skórę na palcu, wystrzałem z pi
stoletu brelokowego, nabijanego kapslą. Po opa 
U zomu jKiw ażnej rany pozwolono pacjentowi od 
dalie sie do (łomu.

Brak „maggi“ i chrzanu. Od jednego z 
przejezunydi królowiaków otrzymujemy następu
ją co  zażalenia u ii krakowskie restauracje:

Bawiąc kilka dni w K rakow ie, chodziłem  na 
obiady i kolacje do kilku tutejszych restauracji 
zwanych u was pierwszorzędnem u. Podczas me
go k ró1 kiego pebytu zw róciło m oją uwagę kilka 
szczegółów ,, uw yyla Im ającyeh z jednej strony 
skrom ność w ym agań publjezności krakowskiej 
od usługi restau racy jn e j', a z drugiej M-- nie 
grzeszącą gorliw ością  dbałość restauratorów7 o 
w ygodę gości.. P om ijam  już tak norm alne w 
K rakow ie zjaw iska, jak  czekanie na obsłu gu ją 
cego chłopca, zanim raczy się z jaw ić z zapyta
niom, co ma podać. Pew ien znany handel kra
kowski pom nienby z tego t'y,tułu nosić nazwę: 
szkolą cierpliw ości. Pom ijam  także czekanie na 
płatniczego. To są błędy, z których restaurator 
polski, jako n ierozuiniejący n igdy dobrze sw ego 
interesu, nigdy zapewne się nie w yem ancypuje. 
Ubodzi mi natomiast o następujące kwestje:

,Ł Przypraw a „m a g g i"  jest dziś tak rozpo
wszechnioną, że bardzo wiele osób przyzwy cza
iło się ju ż  do je j używania i domaga się je j  do 
każdej mniej więcej potrawy. Otoż w restaura
cjach  krakowskich nie m ożna je j  dostać. Prze 
ważnie słyszy się krótką niezbyt grzeczna odpo
wiedź: nie ma. Jeśli zaś domagać się jej wię 
cej stanowczo, otrzym uje się w yjaśnienie, że trze 
ba ją  osobno kupić i to odraza całą flaszeczkę! 
M ojem  zdaniem zmysł kupiecki nakazywnłby 
tę kw estję rozwiązać w sposób dogodny dla g o 
ści, a nie kolidujący z  praktycznem prowadze
niem interesu. —

D ruga kw cstja, to „k w cstja  chrzanów .;". J e 
stem am atorem  chrzanu, a wiem, że pod tym 
względem  nie należę do rzadkich okazów. W iem  
z doświadczenia, że po restauracjach podają  zw y
kle m ało chrzanu, z tegu poprostu powodu, że 
chłopcu kuchennem u nie clicc się utrzeć go w ię
cej. Zam aw iając też jakąś potrawę z chrza
nem, żądam zawsze chrzanu za osobną zapłatą 
Tymczasem służba w restauracjach krakowskich 
nie może w7 żaden sposób zrozum ieć tego żądania.

Wszystko to są stosunkowo drobnostki, ale nie 
p o w in n y ‘się one wydarzać w restauracjach m a
ją cy ch  pretensjo do tytułu  pierwszorzędnych.

R .
—  Miły gość na weselu rabina. Działo sie to 

w Stanisławowie. M iejscow y podrabin zaślubiał 
. órko hotelarza z ..pod czarnego osła".

Na weselu bawiono się wyśmienicie. To
w arzystwo było  wykwintne. W spom nienie dnia 
zam ącił jedyn ie wypadek drobny Oto jeden z. 
w spółw yznaw ców , ściągnął z szyi panny m łodej 
kolię pereł, wartości 3000 kor. Zapewne na pa
miątkę. Wesele w tej chwili przerwano, gości 
zrf W ałowano, ale nnpróżno. T ow arzystw o zo-; 
stało przepędzone „w eg ", ale naszyjnika jak  nie 
było, tak niema. A m azełtopf!

* Telefon kieszonkowy. W arszaw ianin p. 
N. L. W eingot, technik, znany ze swych licznych 
wynalazków, dokonał now:cgo wynalazku, m ają
cego na celu jaknajszersz.e udostępnienie telefonu 
każdemu. Jest to aparacik wielkości zegarka, 
dający się nosić na łańcuszku w kieszonce kami
zelki. Ma ou tę zaletę, że można go używać co 
krok, nie szukając dzisiejszych aparatów . 

Zastosowanie jest następujące:
Stacja centralna dostarcza abonentowi apa

racik z kluczykiem, urządzając jednocześnie w 
bram ach dom ów lub innych miejscach, dla pu
bliczności dostępnych, przyrządy zamknięte, jak 
je p. W . nazywa „skrzynki-kontakty". Abonent, 
za pom ocą kluczyka, łączy sw7ój aparacik ze 
skrzyńką-kontaktem i rozmawda ze stacją, wzglę
dnie z abonentem, posiadającym  telefon u siebie. 
Koszt aparaciku (raz na zaw7sze) wynosi do 5 
h ..  opłatę roczną poczcie oblicza się nic w7yżej 15 
koron.

Stacja centralna dla kontroli, raz na rok, 
zmienia układ pewnych części wewmętrznych w 
skrzynkach-kontaktach, co zmusza abonenta do 
zaopatrzenia się w nowy kluczyk (bezpłatnie) bez 
którego tenże abonent nie opłaciwszy należytości 
na rok następny, nic mógłby już z komunikacji 
korzvstać.

Obok przystępnej ceny dla publiczności, wy
nalazek obiecuje korzyści i dla Towarzystw tele
fonów, gdyż ogrom nie rozszerzy zakres abonen
tów. Może on być zastosowany i do celów mi
litarnych. P. W eingot opatentował swój wyna
lazek na wszystkie państwa.

* Bezrobocie herbaciarni chińskich. Rada 
miejska Szanhaju (Chiny) niedawno uchwaliła 
rozporządzenie, którego mocą wzbroniono wystę
pów w herbaciarniach śpiewaczek, młodszych ńj.z 
lat 10. W  nocy z dn. 30-go na 31-go z. m. policja 
próbowała przem ocą rozporządzenie to przepro- 
w idzie, co wywołało niesłychane wzburzenie, i 
większość herbaciarni, jako protest, zaniknęła swo 
je podwoje. Grono młodych dziewcząt, które 
przytein aresztowano, stenie przed sądem.

Repertuar teatru lwowskiego,
(Ostatni tydzień pobytu.)

W  sobotę: poraź II i ostatni: JSjunson i J)a- 
Jilo", opera w* 4. aktach Saint-Saensa.

w niedzielę: po  raz drugi i ostatni: „UanM ", 
opera w 5 aktach. K arola  Gounoda.

w poniedziałek: po raz ostatni: Na benefis 
chóru tpatin lw ow skiego, na ogólne żądanie: 
„O pow ieści H offm an a", opera fantastyczna w 4 
aktach Jakóba O ffenbacha;

we w torek: po raz p ierw szy : „Carm en , ope 
ra w 4 aktach Jerzego BireGi Z panią Oleską vr 
tytułow ej ro b ; —

wTe środę: przedstawienie w ieczorne, począ
tek o w pół do 8 -mej po raz. drugi i ostatni: „H al 
ka“ , opera narodow a w 4. aktach Stanisława M o
niuszki, z panią Gem brzewA.ą w roli tytułow ej.

wc czw artek: po raz III i ostatni: „T y ro lk a ", 
operetka w 3 aktach Eys\era.

w piątek po raz pierwszy: „Orfeusz w piekle" 
opera komiczna w 4 aktach 0,fmnjiaiSnaUG

w sobotę: „C araleria  rusticana", opera w 1 
akcio. Mascagniego i „P ajace", opera w 2 aktach
Leoncaralla . —

*  *  *

Repertuar teatru ludowego.
W e wtorek J4 bili. „Gwiazda Syberj .
W  środę 17) bm. o 3 popołudniu „Kmlow-a 

Przedm ieścia" —  wieczorem „Kościuszko . pod 
Racławicam i".

W  czwartek 1.6 hm. „M orskie Oko".

Małoletni przestępcy.
Piszą nam z m iasta:

Onegdaj na szpaltach „Głosu N arodu" po- 
i u s z o u o  sprawo „dzieci ulicy". Artykulik ton 
nasunął mi kilka poniższych uw ag:

Jednym  z najsm utniejszych objaw ów , jakie, 
zaobserw ow ać można w dzisiejszem  nowożytnem  
społeczeństwie —  jest wzrost przestępstw, po
pełnianych przez dzieci. W zrost ten jest tak 
znaczny, tak rzucający się w oczy. żo zajęła się 
nim już statystyka, zajęli się zawodowi znawcy 
krym inalistyki, oraz instytucje humanitarne. 
Sprawa jednakże, ja k  dotychczas, praw ie nie 
wyszła poza zakres życzeń i postulatów7, O ile 
stusowano jakie środki, to po w ejściu  w życic c>-

MAGAZTN TOWARÓW ORYENTALNYCH. WYROBY ORYGINALNE PERSKIE, TURE
CKIE, INDYJSKIE, ARABSKIE, EGIPSKIE, ALGIERSKIE. CHIŃSKIE, JAPOŃSKIE,
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kazały się one najczęściej polowicznem i, a na
wet, bardzo często —  bezwartościowemu

N im  o  tych  środkach pom ówię, nim  wskażę 
na dom agania konieczne, które jeśli nie usunęły
by zła całkow icie, to przynajm niej choć częś
ciow o m ogłyby  mu dzielnie zaradzić —  zastano 
w ić się trzeba nad przyczynam i tego tak zastra 
szającego zjawiska, jak iem  jest krym inalistyka
dzieci.------------------------------------------------------------- ---------

A  więc przedew szystkiem  nędza: Stwierdzo 
no, że najw ięcej przestępców m ałoletnich rekru 
tu je się z dzieci proletaryatu  m iejskiego. W ieś 
praw ie nie zna dziecka — przestępcy. Nędza pro 
letarjatu w mieście jest bezwarunkowo większą, 
niż na wsi, a ona właśnie wypędza dziecko na 
ulicę. U lica  staje się szkołą w ystępku. Dziecko 
wypędzone z domu, bierze się do „p ra cy “  ulicz
nej, sprzedaje zapałki, owoce itd., a że ma przy 
tern dużo czasu w olnego, w ięc bierze w zory z uli 
cy i uczy się kraść, palić papierosy, pić.

Do powiększena tego zepsucia przyczynia się 
w znacznej mierze niewłaściwy system „pedago
g iczn y " stosowany do dzieci u licy  przez policję . 
D ziecko przycbw ytane na gorącym  uczynku, ska 
zane na areszt —  kontynuuje za kratą dalsze 
„stu d ja  zaw odowe". M ożnaby tw ierdzić napewno 
że dziecko p o licy jn ie  karane, dla społeczeństwa 
staje się straconem.

A  w ięc nędza i n ieracjonalny system  kar 
są przeważnie przyczynam i zła, szerzącego się 
stale. —  - -  —

Jakim i środkami rozporządza społeczeństwo 
przeciw temu złu?

M inisterstwo spraw iedliw ości w ydało rozpo 
rządzenie do władz podwładnych, aby m ałolet 
nich przestępców  nie umieszczano razem ze 
starszym i. • —

Tak zw. „S ądy opiekuńcze" instytucje  istnie 
jąco przy sądach powiatowych m ianują dla dzie 
ci nie m ających rodziców, opiekunów i oddają je 
im na wychow anie.

TT nas w G alicji od lat kilkunastu „zasta
nawia" się W ydzia ł krajowy nad wybudowa
niem domu popraw y.

P o m iastach zaw iązują się stowarzyszenia, 
m ające się opiekow ać dziećm i bezdomnemi.

Oto w szystko m niej w ięcej. I  duzo i m ało za 
razem. Dużo —  ilościowo, bo zdaje się, że się 
coś robi, a  m ało -— jakościow o, bo ta  cała <lz'.a 
łalność jest niczem prawie.

W ięzienia nie są dom am i popraw y, ale a- 
resztanii; nie w ykorzenia ją  złego, ale karzą.

Sądy opiekuńcze m ianowawszy opiekunów, 
nie troszczą się dalej o los dziecka. N ie w ychow a 
go opiekun, to w ychow a go areszt p o licy jn y .

W ydzia ł krajow y zastanawia się nad zało
żeniem jednego domu poprawy. Jeden dom poprą 
wy na całą Galicję —  to zamało. A zresztą taki 
zakład będzie się zajm ow ał dziećmi już zepsutemi 
i nie będzie zapobiegał zepsuciem.

Tnwarzystwra, zajm ujące się dziećmi, to prze 
dewszystkiem towarzystwa filantropijne, a  nie 

wychowawcze; cierpią one zresztą na chronicz
ny brak funduszów i przeto są unieruchomione.

Chcąc rozstrzygnąć kwestji małoletnich 
przestępców, należy rozważyć dwa zagadnienia: 
Pierwsze dotyczy wychowania dzieci tak, aby prze 
stępcami się. nie stawały. Tu przedewszystkiem są 
dy opiekuńcze muszą stać się niemi naprawdę, 
muszą wykonywać kontrolę nad opiekunami. Te 
go dom agać się należy koniecznie i nie zapom inać 
o tom. Stworzenie „R ad  opiekuńczych" byłotty po 
żądanem wrprowa.dzeniem czynnika obywatelskie 
go wr sprawę, która tylko z obywatelskiego stano
wiska rozstrzyganą i rozpatrywaną być może.

Drugie zagadnienie dotyczy karania przestęp 
rów  małoletnich.

Dzieci, które dziś w razie dopuszczenia się 
przez nie występku, zamyka się w aresztach, na 
leżałoby oddawać do domów popraw y, do zakła 
dów wychowawczych, które jak najrychlej należa 
łoby pow ołać do życia. Na nam ysły bowiem do
syć już było czasu, a zło wzmaga się nieustannie.

TE LE G R flm y.
(z  dnia 12-go sierpnia.)

W  sprawie wykształcenia urzędników. 
Wiedeń. W skutek pisma prezydenta m ini

strów br. Becka, minister handlu Forzt wydał

okólnik w sprawie wykształcenia młodszych urzę 
dników, zalecający częste przenoszenie z jednego 
departamentu do drugiego, celem umożliwienia 
wszechstronnego obeznania się z czynnościam i u- 
rzędowemi; zwiększenie sam odzielności przez 
dopuszczenie urzędu ków do rozstrzygnięć rzeczo 
wych.

Jako dalszy środek pom nożenia wiadomości 
urzędnika zaleca okólnik podróże inform acyjne, 
w myśl przepisów z r 1898, prźyczcm  ma być da 
nym  urzędnikom ‘"•zas dostateczny i stosownie za 
siłki, jakoteż urządzanie kursów fachowych 

Choroba sułtana.
K onstantynopol. W obec system u ukryw ania 

wszystkiego, co się dzieje w Ilćis, oraz wobec nie 
wydawania biuletynów o stanie zdrowia sułtana, 
obiegają tu najrozmaitsze pogłoski. N ieprawdą 
jest jednakże, jakoby stan zdrowia sułtana był 
groźnym. —  Pogłoski powstały głównie skutkiem 
tego, że sułtan pierwszy raz nio był obecny na 
Selamliku. Jak zapewniają osoby dobrze poinfor 
mowane, sułtan cierpi na przestarzałe cierpienie 
pęcherza, że zaś nie chce słuchać rad lekarzy, ani 
się dać zbadać, lecz leczy się jedynie według sta 
rych recept arabskich —  stan jego pogorszył się. 
Obecnie ma być pow ołanym  do sułtana jeden z 
lekarzy europejskich.

Konstytucja w Perpji.
Teheran. (B iuro R eu tera ). Szach ostatecz

nie uczynił zadość życzeniom swego ludu. Zbiego 
wie, którzy schronili się do angielskiego poselstwa, 
z wyjątkiem 2(J0, którzy m ają osobiste żądania 
do rządu, opuścili poselstwm. Księża, którzy opu 
ścili Teheran, pow racają W  całym  kraju zarzą 
dzono iluminację.

Trzęsienie ziemi.
Rzym. W czora j o godz. 11 przed południem  

odczuto w San Rento trzęsienie ziemi, trw ające 
dwie sekundy. Luaność ogarnęła panika.

Lekkie trzęsienie ziem i odczuto rówmitż \V 
B ordigera  i Caldirodi.

Wydawca Dr. ANTONI EEAUPRE, redaktor odpowie 
dzialny JAN ORZYWIflSKI. Drukarnia „Głosu Narodu" 

pod zarządem ST TOMASZEWSKIEGO.

Nole Topent

PRZYGODA DETEKTYWA
Nr. 3)

Mogło dziwić, że ślady nóg, jakkolwuek zblizo 
•ne do siebie, zdawały się odciśnięte przez stopy, 
nie należące do jednej i tej samej osoby. Śledząc 
je wszelakuż bacznie odróżniało się nugę prawrą 
i lewą, co znowu nasuwało przypuszczenie, że by
ły własnością jednego indywiduum .

Ślad skierowany na prawo ku oknu m iał trzy 
dzieści pięć centymetrów długości, a dziesięć sze
rokości, i wskazywał zniszczoną podeszew obu
w ia; drugi ślad z lewej strony ku drzwiom był zło 
żony z  podwójnego odciśnięcia; wierzchnie w pal
cach szerokie na dziesięć, spodnie na pięć centy
m etrów; między stopami dywan nienaruszony.

Od rysowałem starannie kontury tych śladów 
na ćwiartce papieru. W  kieliszku widziałem kil
ka pozostałych na dnie kropel koniaku. Oglą
dając okno, sprawdziłem, że przymknięto je  tylko; 
wychodziło na. czworoboczne podwórze, na które 
wychodziły również okna domu znajdującego się 
naprzeciwko. N ic zresztą godnego uwagi, jak 
tylko, że okno z przeciwka, w tej samej wysokuści, 
co okno Frahm era, służyć musiało do oświecenia 
schodów; wnosiłem to z braku przy niem firanek.

Rozpatrując kufer zauważyłem, iż zamki b r- 
ły v > łamane, co z powodu ich stanu zużycia nie 
musiało kosztować wielkiego wysiłku. W ewnątrz 
panował nieład, świadczący, żc nie szczędzono 
trudów dla odszukania zawartych w nim koszto
wności. Dziwnem było jednak, że nie zabrano 
.staroświeckiej tacy srebrnej, ani innych cennych 
m ebli.

—  No róż? —  pytał komisarz, gdy wycho
dziłem.

—  Chwile jeszcze —  odparłem —  pójdę zwie
dzić skrzydło domu w dziedzińcu.

Idąc po schodach, przypatrywałem  się uwa
żnie stopniom. W szedłszy na trzecie piętro, zo
baczyłem okno odmiennej konstrukcji od tyeii, 
jakie widziałem dotychczas, to jest. że między ra
mami było wklęśnięcie, mogące służyć za scho- 
wanko na szczotkę, kubeł, ścierki, różne narzę

dzia potrzebne do utrzym ania poi ządku na scho
dach. Zanim  tam wszedłem, przypatrywałem  się 
zewnętrznemu wyglądowi zachowanka i dostrzec 
głem na dnie przy murze te same ślady nóg, któ
rych odrysowałem  kontury. Dochodziłem, jaką 
musiano przybrać pozycję, by je odcisnąć, ale 
przy tem badaniu i m oja pozycja tak była nie
wygodną, że nie m ogąc jej znieść długo, wysze
dłem z komórki. Gdy to czyniłem , coś w padło mi 
w oko: włos jaskrawo rudy, uczepiony kija przy 
szczotce. Otworzyłem okno wychodzące na dzie
dziniec; balustrada przy nim m iała dwie zadry 
na. odległość dwudziestu centymetrów, a przy jed
nej zobaczyłem zgięty haczyk z wiszącym przy 
nim kawałkiem sznura.

Schodząc, spotkałem rodzaj murzynki, która 
na moje pytanie odpowiedziała, że ona sprząta 
schody w obu oficynach, że przychodzi w tym celu 
dwa razy tygodniowo, że nie widziała na scho
dach nikogo etc. etc.

—  Cóż tedy, panie Sm.thson? —  dowiadywał 
się komisarz, gdy zeszedłem na dół.

—  Jeśli nie przyłapaliśmy jeszcze przestępcy..
— Przestępcy! W nosisz pan, żc jeden jest tyl 

ko w inow ajcą w tym razie?
— Jeden jedyny, którpgo łatwo przyjdzie po

chwycić, jeśli przebywa jeszcze w New-Yorku.
—  Ali right! —  potwierdził Frahmer.
—  Dziś rano dopiero zauważyłeś pan spełnio

ną zbrodnię? —  pytałem gospodarza.
—  Tak jest, o szóstej.
—  W  nocy nie słyszałeś żadnego hałasu?
—  Nie, tylko -szmer jakiś o północy; przy

puszczałem, że służąca d rzw  zamyka, jak zwy
kła czynić co wieczór.

—  Jaką sumę skradziono panu?
—  Dwadzieścia tysięcy dolarów.
—  W  gotówce, czy w papierach wartoś

ciow ych?
—  W  złocie i w listach zastawnych.
—  Ma pan spis num erów tych listów ?
—  Zanotowałem  je w książce.
—  W  takim razie proszę o notatkę.
Gdym ją  otrzymał, podążyłem do mego dy

rektora, iżby go powiadom ić o zrubionych spo
strzeżeniach.

— No, cóż, H arry? —  pytał —  czy ofiara  na
paści zm arła?

— Nie, panie dyrektorze, lecz jest nieprzy
tomna i nie może być badaną.

—  Go myślisz o przestępcach? —  dowiadywał 
się, gdy go powiadomiłem o cyfrze skradzionej 
sumy.

—  Jeśli uzasadnione są moje wnioski —  od
parłem  —- jest w tym razie jeden tylko przestępca 
niskiego wzrostu, o rudych włosach, kulejący na 
praw ą nogę noszący na niej hut ortopedyczny. 
Dodain. że złoczyńca przed popełnieniem zbrodni 
ukryw ał się w budynku naprzeciwko domu zajmo 
wanego przez jego ofiary, gdzie wszedł po szuuro 
woj drabinie zawieszonej poziomo, to jes t 'p rze 
rzuconej od jednego do drugiego okua za pomocą 
haczyków. Znalazłszy się na. miejscu, wyważył 
zamki iv kufrze z pieniędzmi, nalał sobie kieli
szek koniaku i gotował się zapewne dalsze czynić 
poszukiwania, gdy spłoszony został przybyciem 
służącej zdziwionej niezwykłym szmerem o tej po
rze. W tedy złodziej nie w idząc dla siebie 
innego ratunku, próbował zarzuconą na szyję 
chustką udusić kobietę.

—  Streszczając rzecz, H arry, zdaniem twu- 
jeni jest w tej sprawie jeden tylko przestępca?^

—  Jeden, panie dyrektorze, chyba żeby tniał 
wspólników za domem, czego nie przypuszczam.

—  Złoczyńca użył specjalnej drabiny dla do
stania się do Frahm era?

—  Drabiny z konopnego sznura, zawieszonej 
horyzontalnie, której kawałek mogę panu przed
stawić.

—  Dobrze, H arry; jak utizyniujesz, zbro
dniarz jest niskiego wzrostu, kaleką?

—  Utyka na lewą nogę. Niech pan dyrek
tor raczy przypatrzeć się rysunkowi odciśniętych 
na dywanie śladów nóg; lewa przedstawia nie
kształtną stopę człowieka, dotkniętego kalectwem.

—  Słuszna uwaga, mówiłeś jeszcze, że zło
czyńca ma być rudy?

—  Może się o tem pan dyrektor przekonać —  
oświadczyłem  w yjm ując z portmonetki, włos ob
winięty starannie w papier.

—  Trafne spostrzeżenie, jeżeli przypadkiem 
ten włos...

(C. d. n.)

WBDŁUG SiAJa O W  SZYCH W ZORÓW PARYSKICH I BRUKSELSKICH POLECA
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